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Wychodzą dwa razy na tydzień.
W arunki prenum eraty:

W kraju : rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
k w arta ln ie  50 kop.

Z agranicą: rocznie 3. rb.
półrocznie 1 rb . 50 k. 
k w arta ln ie  75 kop. 

Dla prenum eratorów  „Marya- 
wity* BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego  m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru  2 k.

Adres Redakcyi i Administracji: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

0 jasnogórskiej zbrodni głosy.
( C . d.)

Przysłuchując się uważnie wszyst- 
■ kim tym głosom, nie możemy się oprzeć 

przykremu i nader bolesnemu uczuciu.
W chwili kiedy naród cały, z takim  

pietyzmem przywiązany do Tej, „co J a ­
snej broni Częstochowy," jęczy z bólu
1 chwieje się pod naporem okrutnego 
ciężaru; gdy cała prasa polska, bez wzglę­
du na swe przekonania i hasła, szuka ra ­
tunku i stara się nieść pociechę zbolałym 
rzeszom: księża—-ci duchowni przewodni­
cy narodu—załatwiają swoje osobiste po­
rachunki z tymi, których... nienawidzą 
lub których się obawiają i całkowitą od­
powiedzialność za popełnione zbrodnie 
i oburzające świętokradztwa na nich zwa­
lają.

Nie możemy się dziwić, że oburzona 
takiem postępowaniem i stanem  m oral­
nym duchowieństwa polskiego, warszaw­
ska „Prawda" *) pisze:

n a g l i .
*) N? 45 w artyku le  pod tytułem  C z a s

„Opinia przekonała się dowodnie, ja ­
ki je s t  poziom moralny, jak i je s t  stan 
duszy tych pasterzy, którzy w obliczu 
tak strasznej klęski, jak a  w nich uderza, 
dyskontują chyłkiem wyniki własnej kom- 
promitacyi, aby pryw atne swoje załatwić 
porachunki.

„Nieszczery patos oficyalnej sk ru­
chy i obłudnych samobiczowań w zesta­
wieniu z tą  akcyą m isternych zabiegów, 
intryżek i knowań nabiera znamiennych 
kalchasowych tonów, na których naród 
polski szczęściem już  się poznawać za­

czyna...
„Cóż bo może biskup Zdzitowiecki 

przeciwstawić białym habitom Macochów 
i Starczewskich? Czarne sutanny Komin 
ków, M urnarowskich, Kłopotowskich, Łu 
bieńskich, Szczotkowskich? A może wła 
sne fałszywe’ denuncyacye? W olne żarty 
Objektyw prasy polskiej uchwycił i utrw a 
lił w ostatnich czasach tak  wymowne ge 
sty  i pozy naszych księży — litanię na 
zwisk możnaby tu  przedłużyć w nieskoń 
czoność — że niepodobna żywić żadnych 
złudzeń co do moralnej wartości całego 
tego zespołu.

„Są... wyjątki, potwierdzające regułę, 
która stwierdza niezbicie demoralizujący



706 WIADOMOŚCI MARYAWiCKIE M  89

i wsteczny wpływ rzymskiej kasty  du­
chownej.

„Pojedyncze dodatnie cechy indyw i­
dualne giną zupełnie bez śladu w zwar­
tej masie cech zbiorowych, wysoce u je­
mnych, których nie waham y się okrę- 
ślić słowem: m a c o c h i z m .

„W spomniane w yjątki odbijają rażą­
co od ogólnego tła i dając możność po­
chlebnych dla siebie porównań budzą zro­
zumiałą niechęć i nieufność we właści­
wych sferach klerykalnych, jako  żywioł 
niepewny, wyłamujący się z karbów so­
lidarności zawodowej.

„A zawodowa solidarność naszych 
księży wym aga od w szystkich członków 
tego bractw a bezwzględnej dyskrecyi, 
związanej z obowiązkiem wzajemnej obro­
ny p e r  f a s e t  n  e f a s, skoro skandalu 
utaić nie można"...

Tu pozwolimy sobie przypomnieć 
światu bolesną kartę  z historyi naszej.

Było to w początkach roku 1906.
Suspensy i inne dotkliwe kary ko­

ścielne, jak: usuwanie z probostw i wi- 
karyatów posypały się w tedy gradem  na 
nas, kapłanów Maryawitów.

I za cóż spotkały nas te surowe ka- 
ry, zwykle stosowane do niegodnych sług 
Ołtarza, zwykle karcące zbrodniarzy i 
świętokradców w szatach duchownych 
chodzących.

Za jakież to czyny występne w y­
klęła nas hierarchia rzymska, potępiło— 
ślepo za nią idące—społeczeństwo polskie?

Czy społeczeństwo nasze zastanowi­
ło się kiedy poważnie nad tern pytaniem?

Oto — przypominamy — wyklęto nas 
za zgodne z obowiązkami stanu  ducho­
wnego życie, za zachowanie rad  ewange­
licznych, a również za złamanie właśnie 
tej „bezwzględnej dyskrecyi" i ujaw nie­
nie tej zgnilizny moralnej, jak a  poczęła 
toczyć z przerażającą szybkością ducho­
wieństwo rzymsko-katolickie.

Nie mogliśmy dłużej znosić tej s tra ­
sznej obłudy, tego bezkarnego szerzenia 
niemoralności i występków przez tych,

którzy z n a tu ry  szczytnych swych obo­
wiązków przykładem  przyświecać powinni.

Pod wpływem tych uczuć napisaliś­
my wtedy i podali na ręce biskupów 
oświadczenie.

W  jednem  z tych oświadczeń, złożo- 
nem  na ręce jednego z najwyższych dy­
gnitarzy kościelnych były te pamiętne 
słowa:

„My Maryawici od Nieustającej Ado- 
racyi Ubłagania, byliśm y dotąd nieustan­
nie wzgardzeni i prześladowani od Waszej 
Ekrcelencyi, podwładnego Mu Konsysto- 
rza i całego duchowieństwa, za zachowy­
wanie rad ewangelicznych, szerzenie czci 
Najświętszego Sakram entu i nabożeństwo 
do Matki Najświętszej pod wezwaniem 
Nieustającej Pomocy. Prześladowanie to 
pozorowano jakoby nieposłuszeństwem — 
prawowitej W ładzy i nieroztropnością z na­
szej strony...

„Opatrznościowo mieliśmy w tym 
czasie od kardynała Serafina Yanutellego 
oraz od ks. Biskupa Ruszkiewicza (które­
go się później wyparł) polecenie dania do­
wodów bezbożnego sposobu życia ducho­
wieństwa. Po paru zaledwie miesiącach 
zbierania faktów—przekonaliśmy się, że... 
wszyscy z małymi wyjątkam i, nurzają się 
w takiej zgniliźnie moralnej, że m y teraz ja ­
sno widzimy przyczyny prześladowania czci 
Boga Utajonego w Przenajświętszym Sakra­
mencie i Matki Najświętszej oraz naślado­
wania w życiu Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. W obec tego sami bez w ahania opu­
szczamy to cuchnące błoto. A więc nie 
W y nas wyłączacie z pośród siebie, ale 
my od W as się odłączamy. Jeżeli bowiem 
wolno z wiedzą Waszej Ekscelencyi zbro­
dniarzom przystępować świętokradzko co- 
dzień do Ołtarza i sprawować obowiązki 
kapłańskie, to i nam — pobożniej żyć 
w Chrystusie pragnącym  — niech będzie 
wolno nie uznawać W aszych suspens i 
ograniczeń, ponieważ Pana Boga nie mo­
żemy opuścić dla kaprysu Waszej Eksce­
lencyi.

„Ponadto oświadczamy, że zebrane 
dowody najbezbożniejszego występowania 
przeciwko czci Najświętszego Sakram entu
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i znieważania Go, oraz dowody najbeze- 
cniejszego życia kapłanów przeszleray do 
Rzymu i będziemy czekali na Jego sąd 
i nowy wyrok; ponieważ pierwszy wyrok 
rozwiązujący nasze Zgromadzenie — w y­
dany był na żądanie W as — Biskupów, 
żądnych „tego co własne jest, a nie co 
Chrystusa Jezusa."

„Niniejszem też odwołujemy dekla- 
racyę, daną 10 sierpnia roku zeszłego, 
chwaląc Pana, że dobrowolnie podaliśmy 
się w paszczękę lwów, a nie zostaliśmy 
przez nich poszarpani"

I poszła skarga do Rzymu, gdyż łu ­
dziliśmy się nadzieją, że Rzym stanie w 
obronie czci Boga a świętokradców zgo­
dnie z prawami Kościoła ukarze.

Stało się inaczej.
Rzym w odpowiedzi na nasze sp ra­

wozdanie, świętokradcom przysłał swe 
błogosławieństwo a nas... potępił i wyklął.

A gdyby Rzym zechciał w tedy w y­
mierzyć sprawiedliwość, gdyby dbać ze­
chciał rzeczywiście o zachowanie Ewangelii 
— możeby i do zbrodni na Jasnej Górze 
nie doszło, możeby kraj nasz nie potrze­
bował się dziś wstydzić za Macocha i jego 
wspólników.

My do narodu naszego, z którego 
krwi i kości jesteśm y, nie chowamy żalu 
za to, że w chwili tak  stanowczej dał on 
się zwieść i otumanić tym , którym  zale­
żało na tern, aby praw dy naród cały nie 
poznał i od nich ze wstrętem  i pogardą 
się nie odwrócił.

Biedny on dziś i cierpi bardzo za 
skutki ślepego zaufania swego...

Boć wszakże zdradzili jego  wiarę, 
potargali brutalnie wszelkie węzły, po­
deptali najwznioślejsze uczucia nie mnie- 
mani „heretycy," ale właśnie ci, którym  
lud nasz bez żadnych zastrzeżeń ufał i tak 
bezprzykładnie wierzył...

Pisaliśmy wszak niedawno:1)
»Dla nas Maryawitów zbrodnie j a ­

snogórskie, jak  również wykrywające się 
coraz liczniejsze skandale wśród ducho-

J) „Wiadomości Ma.ryawickie" Ns 80 w a r ­
tykule p. t. Z b r o d n i a  n a  J a s n e j  Gó r z e .

wieństw a są tylko zewnętrznym  obja­
wem, ujaw nieniem  tej zgnilizny moralnej, 
w jak ą  pogrążona została już  oddawna 
hierarchia rzymsko-katolicka. W skazywa­
liśmy od początku naszego wystąpienia 
na ten  upadek kleru i na potrzebę refor­
my Kościoła, począwszy od najwyższych 
jego warstw , na potrzebę oparcia życia 
kapłanów na Ewangelii Chrystusowej.

„Ale głos nasz został zagłuszony 
oszczerstwami i szyderstwem.

„Teraz — w świetle niesłychanych 
zbrodni — całemu narodowi otwierają się 
oczy, o ile wystąpienie nasze było słu­
szne i ja k  potrzebna je s t  reform a kleru. 
Jest to nowe ostrzeżenie dla naszego spo­
łeczeństwa. Oby tylko skorzystało ono 
z niego należycie."

(C. d. n.)

K R O N I K A
KRAJOWA I ZAGRANICZNA.

— Jedna z gazet hebr. otrzymała de­
peszę z Petersburga, że w czasie rewizyi 
senatora Neuhardta, w Królestwie Polskiem 
stwierdzono, iż cenzus, wym agany od ra ­
binów tutejszych, je s t  niedostateczny. Po­
stanowiono też zrewidować cenzus, jaki 
mają dawni rabini.

— Policya śledcza w Łodzi areszto­
wała bandę złodziejów, złożoną z 12 osób, 
która dopuściła się szeregu kradzieży 
w Łodzi i okolicy.

-—- W łaściciele domów przy ulicy 
Zgierskiej w Łodzi wystąpili do władz ze 
zbiorową prośbą o przeniesienie na inne 
miejsce stacyi kolei podjazdowej, gdyż 
ul. Zgierska, nader wązka, nie nadaje się 
zupełnie na ten cel.

— Przystąpiono w Łodzi do założe­
nia szkoły dla głuchoniemych, na zasa­
dzie uzyskanego pozwolenia przez Towa­
rzystwo głuchoniemych w Łodzi.

— W skutek starań  kilku wybitniej­
szych obywateli ulice Ozorkowa zostaną 
wkrótce oświetlone lampami system u 
„Lux“.

— Pomiędzy fabrykantam i a robo­
tnikam i tkalni zarobnych w Ozorkowie 
doszło do porozumienia, skutkiem  czego 
stre jk  ukończono i tkacze powrócili do 
pracy.
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Katolicyzm, jezuityzm a państw o. W
N °310 „K urjera P orannego" czytam y pod 
powyżej przytoczonym  ty tu łem , co n a s tę ­
puje: „W  ty ch  dniach—ja k  donoszą „Russk. 
W iedom osti" — kard y n ał M erry del Val 
m iał dłuższą rozm ow ę z p. Bułacelem , 
przedstaw icielem  rosy jsk im  przy W a ty k a ­
nie, w spraw ie w izytacyi ks. b iskupa Cie­
p laka w gub. m ińskiej.

K ardynał oświadczył p. Bułacelowi, 
że w w izytacyi nie u p a tru je  żadnej de- 
m onstracy i politycznej, widzi zaś jedynie 
w yraz en tuzyastycznych  uczuć w iernych, 
k tórzy daw no nie widzieli sw ego d u sz­
pasterza.

P. Bułacel, pow ołując się n a  m ate- 
rya ły  śledztw a, prow adzonego z polecenia 
m in is tra  spraw  w ew nętrznych  przez rz. r. 
st. M am ontowa, p rzedstaw ił kardynałow i 
całą spraw ę w innem  zgoła św ietle. Ze 
swej s tro n y  p. Bułacel złożył k a rd y n a ło ­
wi następujące interpelacye:

„Czy wiadom o je s t  W atykanow i o za ­
kupien iu  przez o. o. jezu itów  za rb. 50,000 
k lasztoru  franciszkańskiego  w B erdyczo­
wie, w celu zorganizow ania tam  nowi- 
cyatu?

„Czy wiadom o je s t  W atykanow i o 
udziele w tern przedsięw zięciu katolickiego 
duchow ieńtw ia dyecezyalnego?

„Czy wiadom o je s t  W atykanow i, że 
potajem nym  rew izorem  k laszto ru  Ja sn o ­
górskiego m ianow any był, bez wiedzy 
rządu rosyjskiego, jezu ita?

„Czy wiadom o je s t  W atykanow i, że 
duchow ieństw u polsko-katolickiem u oprócz 
oficyalnie przez rząd przesłanego dek re tu  
„Ne tem ere", by ła potajem nie przesłana 
specyalna ta jn a  in stukcya, pouczająca, 
ja k  d ek ret ten  w prow adzać w życie?

„Jaki je s t  s to sunek  W a ty k an u  wogó- 
le i papieskiego sekretarza  s tan u  w szcze­
góle do ta jn y ch  in strukcy i, daw anych  kle­
rowi polsko-katolickiem u w Rosyi przez 
pew ne zam ieszkałe w Rosyi osoby ducho­
wne, w edług w szelkich danych, należące 
do zakonu jezuickiego?"

In terpelacya ta  w yw arła wielkie w ra­
żenie.

W ezw any n a ty ch m iast padre We- 
ritz, generał oo. jezuitów , dał następujące 
w yjaśnienia.

Kilka la t tem u asy sten t Rzeszy nie- 
mieokiej zakom unikow ał m u o „toleran- 
cyi" rządu  rosyjskiego w kw estyi dopu­
szczenia jezu itów  do Rosyi. Jezuici mieli 
oddać Rosyi nieocenione usługi. Szczegól­
nie w czasie rew olucyi rosyjskiej w  ro ­
k u  1905.

D latego też k ap itu ła  g en e ra ln a  w  r. 
1909 *przez „w dzięczność" dla Rosyi za 
„protegow anie" zakonów  św. Ignacego, 
postanow iła w ydzielić Rosyę jak o  sam o­
dzielną prow incyę, niezależną od K rako­
wa. P ro jek t ten  nie został do tąd  urzeczy­
w istn iony, poniew aż przeszkodziły tem u  
niew czesne rew elacye duchow ieństw a po l­
skiego, niezadow olonego z tak iego  obro tu  
rzeczy.

Obecność Jezu itów  w Rosyi nie po ­
w inna niepokoić rządu, poniew aż celem 
ich  je s t  w alka z m aryaw itam i i dozór nad 
m oralnością k leru  polskiego, k tóra, ja k  
w idać ze spraw y Jasnogórsk ie j, pozosta­
w ia wiele do życzenia,

J a k  w yw iązał się w dalszym  ciągu  
ze swej m isyi k a rd y n ał M erry del Val 
i jak ie  w yjaśn ien ia dał ze swej s tro n y  
p. Bułacelow i, „Russk. W iedom osti," n ie ­
s te ty , nic o tem  nie m ówią".

* W kołach dobrze poinform ow anych 
m ówią, że ks. Je rzy  serbsk i w ręczył m i­
n istrow i w ojny prośbę o pozwolenie na 
w yjazd do Paryża, wr celu odbycia stu- 
dyów  w tam tejszej szkole w ojskow ej.

* W ed ług  urzędow ego kom unikatu , 
choroba b. su łtan a  A bdul-H am ida, nie je s t  
niebezpieczną.

* U kłady  z T urcyą co do zasadn i­
czych w arunków  pożyczki ukończono. 
G rupy niem iecko au stry ack ie  przyrzekły  
11 m ilionów  funtów , w ciągu  la t  dwóch, 
po cenie em isyi 84 z 4 proc. N atychm iast 
w ydana zostanie zaliczka w sum ie 500,000 
fun tów  na sześciom iesięczne 5 proc. zobo­
w iązania skarbu .

* D ow ódcą pierw szego korpusu  tu ­
reckiego m ianow any zostaje dowódca tri- 
poliski Kuzmi-basza; m in istrem  m ary n a r­
k i w ali sm yrneńsk i M achm ud-M uchtar.

* A gencya H avasa donosi z M adry­
tu , że w B arcelonie i Sabadelli panuje 
spokój.

* N a g ran icy  turecko-bośniackiej po­
w stała  u tarczka  pom iędzy strażą pograni­
czną tu reck ą  a żandarm am i bośniackim i. 
Pom im o strze lan iny  żaden z żandarm ów 
bośniackich  ra n y  nie odniósł.

* W  okręgu  górniczym  W alii pono­
wiły się zaburzenia. S tre jk u jący  z żonami 
przeszkadzali pracow ać m aszynistom , pa­
laczom i górnikom , urządzili oni pochód 
po ulicach m iasta, a w policyę rzucali k a ­
m ieniam i. Oczekują przybycia w ojska.

* W  C hinach ogłoszono okaz ce­
sarski, zapow iadający otw arcie parlam en­
tu  jeszcze w ro k u  bieżącym . Jednocześnie
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m inisteryum  spraw wewnętrznych, jak  
również władze prowincyonalne, otrzym a­
ły polecenie, aby zajęły się dostawieniem 
do domów delegatów prowincyonalnych, 
którzy przybyli do Pekinu w celu złoże­
nia petycyi o jaknajspieszniejsze otw ar­
ciu parlamentu.

* Prawo, które oddaje decydowanie 
co do dalszego istnienia łub zniesienia 
szynków w ręce samej ludności, zdoby­
wa sobie także w Holandyi coraz więcej 
przekonanych zwolenników. Abstynenci 
holenderscy ustanow ili osobny komitet, 
który w poszczególnych miejscowościach 
urządza głosowanie próbne w sprawie 
szynków, aby przekonać się, ja k  dalece 
ludność już je s t przygotowana do wyko­
rzystania tego prawa. Świeżo ogłoszono 
wyniki takich głosowań z 8 gmin, w k tó­
rych brały udział wszystkie osoby doro­
słe, a więc kobiety i mężczyźni po nad 
21 lat życia. W  siedmiu m iastach bez­
względna większość mieszkańców oświad­
czyła się za zupełnem zniesieniem szyn­
ków. Większość ta  wahała się od 56— 75 
proc. Mniejszość zaś była za ogranicze­
niem handlu alkoholem, a tylko drobna 
garstka głosowała za pozostawieniem wszy­
stkiego po starem u. W jednem  zaś mie­
ście 44 proc. ludności było za zupełnem 
zamknięciem szynków na zawsze, 27 proc. 
za ograniczeniem liczby szynków, 25 proc. 
za zatrzymaniem stanu  dotychczasowego, 
a 4 proc. za nieograniczoną wolnością han ­
dlu alkoholem. Lecz i tu taj względna 
większość była za zupełnym zakazem sprze­
daży alkoholu. — Głosowanie to wykazuje 
jasno, że lud w Holandyi nie chce szyn­
ków i że już  dojrzał do decydowania sa­
memu o tej ważnej sprawie; z pewnością 
też nie pozostanie ono bez wpływu na 
rząd holenderski.

Huragany i burze. W Cuxhaven wśród 
nocy zatonęły trzy statki żaglowe.

Na płaskowzgórzu południowej Ba- 
waryi wichura, połączona z ulewą, w y­
rządziła znaczne szkody. Komunikacya te ­
legraficzna w wielu miejscach przerwana.

W  całej Danii (od w torku zrana do 
środy przeszłego tygodnia po południu) 
szalał orkan. Najmniej szkód wyrządził 
W Kopenhadze. Okręty, stojące w porcie 
zdołały się utrzym ać, zarzucając drugą 
kotwicę. Natomiast przy zachodniem w y­
brzeżu Jutlandyi orkan spowodował liczne 
katastrofy. W  wielu przystaniach poziom 
morza tak  się podniósł, że woda zalała 
m iasta wybrzeżne. W Thisted morze por­
wało i zatopiło dwu łudzi, idących na­

sypem przybrzeżnym. Pięciu rybaków, 
którzy się rzucili na ich ratunek, zostało 
także pochłoniętych przez fale. W  Es- 
bierg zatonął żaglowiec „Anna". Poszło 
z nim na dno pięciu ludzi załogi. W Ska- 
gen rozbił się statek „Agel“. Załoga zdo­
łała życie ocalić.

Najwięcej jednak  ofiar pochłonęło 
morze. Sygnały obwieszczające niebezpie­
czeństwo, umieszczane zazwyczaj przy 
portach i przystaniach, nie zdołają zapo- 
biedź katastrofom  na pełnem morzu. Nie­
jednokrotnie już okazało się, że za mało 
je s t morskich latarni.

Przez całą dobę nad kanałem  La 
Manche srożył się orkan. Parowce miały 
bardzo trudną przeprawę i dobijały do 
portów z kilkogodzinnem opóźnieniem. Ka- 
nonierki opóźniały się jeszcze bardziej. Ka­
pitanowie statków  opowiadają, że już  od- 
dawna nie przebyli takiej burzy. Zatonę­
ła barka parowa i cztery łodzie; mocno 
uszkodzony krążownik chilijski „Blamo 
Eucalada“, który przybił do zatoki Jeni- 
celiffe.

Dużo łodzi rybackich podczas burzy 
schroniło się do portu w Ostendzie, to da­
ło pochop do barbarzyńskich wystąpień 
ludności miejscowej; rzucała się na ryba­
ków i rabowała łodzie. Konsul francuski 
wniósł o to skargę i zażądał zadośćuczy­
nienia na drodze dyplomatycznej.

Parowce na wybrzeżach Normandyi 
przestały krążyć. W  pobliżu Hawru zato­
nęła barka rybacka „Notre Dame de Gra­
ce", załoga zdołała ujść cało. W  Cher­
bourg uszkodzony został port. W  Bretanii 
ofiarą żywiołu padło kilkanaście łodzi ża­
glowych.

Nad Belgią szalał orkan z szybkoś­
cią powietrznego pędu 20 metrów na se­
kundę, przyczem padały pioruny, zjawis­
ko rzadkie w listopadzie. W iatr zrządził 
znaczne szkody na wybrzeżach.

W  Lombardyi rzeki wystąpiły z ło­
żyska, zerwały w czterech miejscach ta ­
my w pobliżu Colorno, zrządzając wielkie 
szkody w oziminach. W  okolicach Rawen­
ny i Rimini pola zostały nieco uszkodzone.

W torkowa burza rozpętała się i nad 
Paryżem. Zachodnio-północnemu wiatrowi
0 sile 108 kilometrów na godzinę towa­
rzyszyła silna ulewa. Sekwana podniosła 
się znacznie. Dużo piwnic zalanych. Była 
obawa ponownego wylewu.

Dochodzą wieści, że burza ogarnęła 
nietylko Europę. Depesze z Saigonu do­
noszą, że orkan srożył się w Annamie
1 Tonkinie. Miasto Danghoi w Annamie 
zrównane z powierzchnią ziemi.
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Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

Ks. Augustynik cofa się. C zytelnicy 
nasi przypom inają sobie spraw ę o potw arz 
w druku , jak ą  w ytoczył naszem u N ajprze- 
w ielebniejszem u Ojcu B iskupow i ks. Grze­
gorz A ugustyn ik , proboszcz z Dąbrow y- 
Górniczej. Spraw a ta  sądzona była dnia 
18 m aja b. r. x) w Sądzie O kręgow ym  
w Piotrkow ie. Sąd w ydał w yrok  u n ie ­
w inniający, uw aln iając Naj przewielebnie] - 
szego Ojca B iskupa od w szelkiej odpo­
wiedzialności. Od tego w yroku  ks. A u g u ­
sty n ik  zaapelował do Izby Sądowej. S p ra­
w a była w yznaczona n a  dzień 9 listopa­
da b. r. w W arszaw ie. Do sądu  stan ą ł 
sam  N. 0 . B iskup, aby  się bronić oso­
biście. Ze s tro n y  ks. A u g u sty n ik a  popie­
rać  m ieli oskarżenie dw aj adw okaci: 
pp. St. N ow odw orski i P iekarsk i. Ju ż  m ia­
ły  się rozpocząć rozpraw y sądow e, gdy  
adw okat ks. A u g u sty n ik a  p. Nowodwor-

0  „Wiadomości Maryawickie" N° 41 z r. b.

2 .

Opisany powyżej sposób ucztow ania 
prow adził w prost do p ijaństw a. Rzadko 
też k tó ry  gość, znalazłszy się w takiem  
tow arzystw ie, od p ijaństw a się uchronił, 
zwłaszcza że ze strony  „gościnnego" g o s­
podarza wszelkich używ ano sposobów, aby 
gościa upoić.

Oto ja k  dalej pisze Kitowicz.
„U n iek tó rych  panów lokaje, h a jd u ­

cy, w ęgrzynkow ie, chłopcy mieli rozkaz 
raz na  zawsze podczas uczty  pilnować, 
kto nie wypił, aby m u dolano; n a  ten  
koniec służebni dom owi jed n i się poroz- 
sadzali z flaszam i dokoła stołu, drudzy 
z temiż pod stół powłazili. Jeżeli niewy- 
pijajhcy kielicha swego, broniąc się od 
dolewki sąsiada, w yniósł go w  górę, albo 
za siebie uchylił, pachołek, na  to czatu ją­
cy, spraw nie m u go dolał; jeżeli sk ry ł go 
pod stół, toż sam o zrobił m u siedzący pod 
stołem  służka; i tak  ów niedołężny pijak,

sk i oświadczył, że on w im ieniu  sw ego 
k lien ta  i z jeg o  upow ażnienia cofa swe 
oskarżenie. N ajprzew ielebniejszy 0 . B iskup 
ośw iadczył że nie m a nic przeciw ko te ­
m u. Po półgodzinnej naradzie Sąd w y­
niósł w yrok  um arzający  całą spraw ę.

0  spraw ie powyższej „Goniec W ieczorny" 
w J\T° 514 z dn ia  9 listopada b. r. w ru b ry ­
ce Z s ą d ó w  w arty k u le  p. t. B i s k u p  
m a r j a w i c k i  J.  K o w a l s k i  p r z e d  
i z b ą  s ą d o w ą ,  pisze tak: „O brońca ks. 
A u g u sty n iak a  zażądał um orzenia spraw y 
ze w zględu n a  to, że un iew inn ia jący  w y­
rok  sądu  p io trkow skiego zapadł w tak  ja - 
wnem  pogw ałceniu  praw a, że ks. A u g u ­
sty n iak  na  cały kom plet w yrokujący  po­
dał skardę do senatu" .

Jeżeli obrońca ks. A u g u sty n ik a  p. 
N ow odw orski spostrzegł pogw ałcenie p ra ­
w a w w yroku  sądu  piotrkow skiego z dn ia 
18 m aja (2 czerw.), i zaskarżył cały  kom ­
plet sędziów do sena tu , to  po co w tak im  
razie apelow ał do izby sądow ej. W szak­
że każda apelacya m a w łaśnie n a  celu 
ponow ne rozpatrzenie spraw y i spraw iedli­
we je j osądzenie.

k tó ry  nie m ógł duszkiem  w ychylić k ie­
licha, kręcił się ja k  wąż tam  i sam , w g ó ­
rę  i n a  dół z kielichem , a wszędzie m u 
go dolewano, aż póki do dna tru n k u  p rz y ­
byw ającego nie w ym ęczył, albo póki nie 
postrzeżono, że się m u m a do odw rotu 
tego, co w ypił, albo póki się ta  kom edya, 
najbardziej b iesiadujących  baw iąca, do 
innego  nie przeniosła, k iedy  się kielichy 
dw a i trzy  rączego za sobą goniły ."

P ija ty k a  była celem  gospodarza, j e ­
go zadowoleniem  i radością.

„To było najw iększym  zam iarem  ow e­
go trak ta m e n tu  i ukon ten tow aniem  gos­
podarza, k iedy słyszał nazaju trz  od s łu ­
żących, jak o  żaden z gości trzeźw o nie 
odszedł; jak o  jeden , potoczyw szy się, 
w szystkie schody, tocząc się kłębem , prze­
m ierzył; jak o  drugiego  zaniesiono do stan- 
cyi, ja k  nieżyw ego; ja k  ów zbił sobie róg 
głow y o ścianę; ja k  tam ci dwaj skłóciw ­
szy się, pyski sobie pow ycinali; jak o  n a ­
reszcie ten  jegom ość, schybiw szy k ro ­
kiem , upad ł w błoto, a do tego  ząb so­
bie o kam ień  w ybił".

W  tych  orgiach pijackich, rozpo­
w szechnionych po całym  kraju , b rali ży-
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Skoro wiąc ks. A ugustynik i jego 
obrońca dopiero przy rozpoczęciu sprawy 
skargę apelacyjną cofnęli i sprawę um o­
rzyli, to tylko dowód, że obawiali się j e ­
szcze większej kompromitacyi, niż ta  j a ­
ka ich spotkała podczas rozpraw sądowych 
w Piotrkowie. Obawiali się nadto, żeby 
po ponownych rozprawach w W arszawie 
nie ujawniło się, iż skarga do senatu 
na komplet sędziów nie ma najmuieiszej 
podstawy.

Po cóż wiec to bałam ucenie opinii 
przez ogłaszanie w pismach skarg, które 
tylko świadczą o niezręcznem ratow aniu się 
z niemiłej sytuacyi.

Wyrok na księdza. Na sesyi wyjazdo­
wej w Kutnie V wydział karny warsza­
wskiego Sądu Okręgowego rozważał spra­
wę o obrazę uczuć religijnych Maryawi- 
tów. Oskarżonym został ks. Marceli Wejss, 
który udzielając lekcyi religii w szkółce 
wiejskiej we wsi Lipińskie, przezywał 
świątynie maryawickie, m aryawitów i pod­
żegał dzieci do nienawiści na tle wy- 
znaniowem. Sprawę rozpoznawano przy 
drzwiach zamkniętych. Po zbadaniu św iad­

ków sąd stosowie do par. 1 artykułu 
74 now. kodeksu karnego (naigrawanie 
się z rzeczy, uznanych za święte) skazał 
ks. W ejssa na s i e d e m  d n i  aresztu.

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

W minionym tygodniu tendencya dla psze­
nicy była ospała i zniżkowa. Młynarze, wobec 
utrudnionej sprzedaży mąki, kupują bardzo ostro­
żnie po cenach zniżonych. Tranzakcyi zawierano 
bardzo mało i to po nizkich cenach; kupowano 
głównie żyto; wyborowe gatunki utrzym ały się 
w cenie; średnie, nieco wilgotne, lub porośnięte 
z trudnością znajdowały odbiorców.

z a  k o r z e c  
Pszenica wyborowa 6.20 — 6.53
Żyto wyborowe 4.15 — 4.27V2

„ średnie 3.90 — 4.05
Jęczmień 2-rzędowy wyborowy 4.70 — 4.90

„ średni 4.25 — 4.50
* 4-rzędowy 3.70 — 3.85

Owies wyborowy 3.35 — 3.45
„ średni 3.00 — 3.10
„ ordynaryjny 2.70 — 2.80

Krochmal pszenny 3.25 do 3.50. za 32 f.
Kartoflana mączka 1.70 — 1.80 za pud.

(„Nowa Gazeta11 Ns 508)

wy udział księża. Zwłaszcza zaś celowali 
w nich zakonnicy. Zdolność pijacka kwe- 
starzy znana była w całej Polsce.

Ks. Kitowicz opisuje kilku sławnych 
w ówczesnej Rzeczypospolitej pijaków, 
którym zakonnicy znakomicie dotrzym y­
wali placu.

Sławnym był w ówczesnej Polsce 
(za czasów A ugusta III pijak, pan Bo- 
rejko, kasztelan zawichostski. „Tego mo­
żna nazwać pobożnym pijakiem; naj­
bardziej albowiem lubił cieszyć się i pi­
jać z duchownymi, kiedy z świeckiemi 
osobami nie miał żadnego zatrudnienia. 
Skoro był wolny od interesów, rozpisał 
listy do pobliższych mieszkania swego 
klasztorów, aby m u przysłali po dwóch 
zakonników, jakikolw iek pobożny pretekst 
do tego wymyśliwszy. Przełożeni klaszto­
rów, wiadomi końca tej missyi, posyłali 
mu co lepszych do picia. Z tymi Borejko 
zamknął się w pokojach osobnych, i oznaj­
mił domownikom swoim, że to je s t klasz­
tor, do którego, po zamknięciu, nikogo 
nie wpuszczono, ani z gości, ani z domo­
wych, ani żony, ani żadnej kobiety, choć­
by nie wiedzieć jak a  była potrzeba.

„Przed zamknięciem tego klasztoru 
przygotowano w nim wszystkiego, co n a ­
leżało do wygody i do potrzeby, do j e ­
dzenia i picia, a najwięcej wina. Pokój 
sypialny był wysłany cały słomą i ko­
biercami; innej pościeli dla tego pijackie­
go bractw a nie potrzebowano, ponieważ 
każdy jak  padł, tak  spał. Słudzy do usług 
byli naznaczeni i wraz z panami zam­
knięci. Był także i dzwonek przy jednych 
drzwiach, tak  jak  bywać zwykł przy for­
cie klasztornej, albo na korytarzu; w ten 
dzwonek dzwoniono na Mszą, do stołu 
i na s i l e n t i u m  (milczenie), które do­
piero wtenczas następowało, gdy się 
wszyscy popiwszy, powywracali na owej 
słomie. Żeby zaś w tym  klasztorze nie 
uchybić chwały Pana Boga, dziś na ju tro  
naznaczali jednego z pomiędzy siebie ka­
płana, który nazajutrz miał mieć Mszą 
Świętą. Temu nie dali pić dłużej, jak  do 
godziny jedenastej, chociażby chciał, bio­
rąc jeszcze ściślej godzinę, czas absty- 
nencyi kanonami przepisanej, dla wszel­
kiego w arunku od omyłki na zegarkach.

(C. d. n.)
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Wyszła z druku i jest do nabycia 
broszura p. t.

Treść broszury zawarta jest w następujących roz­
działach:  .....     —

I. Kościół Rzymsko-katolicki i Drakon.
II. Czy Maryawici są  katolikami.

III. Czy biskup Maryawicki jest prawdziwym biskupem.
IV. Papież czy Eucharystya.
V. Czy papież może być namiestnikiem Chrystusa i fundamentem 

Kościoła.
VI. Czy papież jest głow ą Kościoła.

VII. Czy papież jest opoką Kościoła.
VIII. 0 częstą Komunię Świętą.
IX. Eucharystya źródłem życia i jedności.

Broszura ta, 145 stronic druku licząca, odznacza się nadzwyczaj 

ciekawą treścią i źródłowo wykazuje prawdziwość M aryawityzmu oraz 

odstąpienie hierarchii rzymsko-katolickiej od zasad Ewangelii.

W szystkie twierdzenia poparte są cytatam i z dzieł Ojców Kościoła 
i starożytnych pisarzy chrześcijańskich.

Cena egzemplarza 30 kop. Na papierze welinowym 50 kop. —  bez przesyłki.

Dostać można w Redakcyi i w kantorach „Maryawity".
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Redaktor i w ydaw ca ks. Tom asz K rakiewicz M aryawita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


